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Ojciec radzi synowi:

- Jeśli już koniecznie będziesz chciał się żenić, to tylko z kobietą bardzo piękną.

- Dlaczego? – Bo takiej się łatwiej pozbędziesz.

[image: image3.wmf]
- Jasiu, jak myślisz, ile ja mam lat? – pyta ciocia.

- Nie mam pojęcia. Ja umiem liczyć tylko do 100.
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Przychodzi facet do sklepu:

- Jest piwo?  Sprzedawczyni na to:
- Nie ma.  – A co jest? – pyta klient.

- No oranżada, cola, woda mineralna...

- Nie, nie. Ja się pytam co jest, że piwa nie ma?
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Pierwszy wykład z japonistyki. Profesor do studentów:

- Dzisiejszy wykład poświecimy zagadnieniu, jak rozpoznać, gdzie jest góra, a gdzie dół podręcznika.
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Dwóch wariatów rozbraja bombę...
- A jak wybuchnie? – pyta się jeden.

- Nic nie szkodzi, mam druga...
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Na egzaminie. Po kilku zadanych pytaniach profesor mówi do studenta:
- Leje pan wodę.

- Panie profesorze, cóż zrobić, skoro temat jak rzeka...
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Wędkarz skarży się prezesowi spółdzielni mieszkaniowej:

- Mieszkanie, które otrzymałem jest tak małe, że nawet nie mogę z kolegami porozmawiać o rybach.
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Dzień przed egzaminem kilkoro studentów dało sobie nieźle w "gardło". Następnego dnia, na sale egzaminacyjną wchodzi dwóch studentów, ledwie się na nogach trzymają i bełkotliwym (z przepicia) głosem się pytają :
- Panie profesorze, czy będzie pan egzaminował pijanego ?
Na to profesor: - Nie, nie mogę.
- Ale panie profesorze, bardzo pana prosimy ...
- No dobrze - zgodził się w końcu profesor
na to studenci odwrócili się do drzwi i krzyczą:
- Chłopaki, jest o.k. prof. się zgodził, wnieście Zbyszka.
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Przyleciało dwóch kosmitów na łąkę i patrzą: zwierze w łaty, spoglądają do atlasu: Krowa – pije wodę, daje mleko. Wzięli ją nad strumień, jeden wsadził łeb do wody, a drugi nadstawia miskę od tyłu. Po chwili wylatuje krowi placek, wtedy ten z miska mówi:

- Podnieś jej łeb wyżej, bo muł z dna bierze.
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Spotykają się dwie sąsiadki:

- A co to sąsiadka tak dziś na czarno?

- A no, bo mąż mój nie żyje.

- O mój Boże. A jak to się stało? Przecież jeszcze wczoraj go widziałam jak kopał w ogródku.

- A kopał, kopał. A potem poszliśmy do sklepu kupić mu nowe buty. No i mierzymy jedną parę, drugą, trzecią... dziesiątą...

Mówię mu: „Nie śpiesz się Stefan, przymierzaj dokładnie żeby na pewno dobre były”. W końcu po paru godzinach wróciliśmy do domu, on zakłada te nowe buty i mówi, że ciasne. NO I NIE ZABIŁABY PANI!
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Wpada facet do sklepu:

- Dzień dobry! Jest cukier w kostkach?

- Niestety nie ma.

- A jakaś inna skromna bombonierka dla teściowej?
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Lustro do lustra:
- Odbiło mi się!
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- Ty o mnie w ogóle nie myślisz – żali się żona mężowi.
- To nieprawda. Na przykład dzisiaj w pracy przez cały dzień myślałem o tym, co mi dasz na obiad.
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Szef krzyczy na pracownika: 

- Spać to pan może u siebie w domu, a nie                         w  firmie!  - Dzięki szefie, już się zbieram.
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- Czy ten pośpieszny z Radomia przyjeżdża punktualnie o 17.00? – pyta podróżny zawiadowcę.

- Czasami.
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- Ale było super! Te emocje, te wrażenia! Jadę na słoniu, obok mnie lew, a za mną 2 tygrysy...                       - No i co, no i co wtedy zrobiłeś? 
 - Zsiadłem jak karuzela się zatrzymała.
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Przychodzi turysta do bacy na Polanie Chochołowskiej. - Baco, macie tu wrzątek?

- Jest ino zimny.
[image: image20.wmf]  

Dowcipy pozbierała Dorota Szymczyńska
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